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Zjazt słowlafisl(i i ?ol;cy.
W sobotnim numerze, w artykule „Dla- 

azego jedziomy do Pragi44 omówiliśmy stanowi­
sko Polaków wobec rozpoczynającej się dzisiaj 
konfeiencji słowiańskiej, w Pradze. Obecnie 
możemy e zadowoleniem stwierdzić, że wyrażo­
ne tam zastrzeżenia i warunki, na jakich Pola­
cy mogą przyłączyć się do podjętej przez dra 
Kramarza akcji słowiańskiej są również wyra­
zem  miarodajnych sfer galicyjskich, które z 
naszej strony tę akcję poparły i na naszym 
grancie nią pokierowały. Świadczy o tern ode­
zwa prezesa Mady narodowej, p. Cieńskiego, któ- 
tj  zaznaczywszy rolę Rady naiodowej w tej 
sprawie, tak pisze dalej:.

„Delegaci polscy powinni wziąć udział w 
Zjeździe praskim, pom-mo, że teren, na który 
wstępują, jest dla nich w obeenycn warunkach 
jeszcze dość trndny. Lecz skoro myśl zbliżenia się 
narodów słowiańskich podniesioną została, Pola­
cy przyłączają się do spełnienia życzeń innych, 
ażeby nie rozwiewać nadziei z tą myślą zwią­
zanych. Mimo tej rezerwy, uzasadnionej szere­
giem doznanych trudności, przeszkód i ucisku 
od drugiego narodu słowiańskiego, Polacy chęt­
nie chcą dzielić się z innymi narodami słowiań­
skimi swym dorobkiem kulturalnym, pozyska­
nym w pracy, wysiłkach, ofiarności i cierpieniach.

Pewne jednak warunki tego współdziałania 
powinny być podniesione, m anowioie, ż e w t y m  
nowo powstającym „Związku narodów słowiań­
skich4' uznaną zostanie zasada, iż przedewszy- 
stkicm interesy narodowe i kulturalne każdego 
narodu wchodzącego w cen związek będą w peł­
ni szanowane i że każdy naród słowiański bę­
dzie m ał zupełną swobodę działania we wła­
snym kierunku, z uwzględnieniem wspólnej 
sprawy.

Powinno być zaznaczone z naciskiem, że 
związek taki nie ma żadnych dążności i celów 
nieprzyjaznych czy to przeciw rządom państw, 
czy przeciw innym narodom; — jedynym jego 
celem jest zbliżenie narodów słowiańskich dla 
spotęgowania ich rozwoju kulturalnego i mate- 
ryalnego — dla spełnienia obow ązków, jakie 0-  
patrzność przeznaczyła •ywmzowanym narodom,

Zasada rówr z równymi musi być pod­
stawą wzajemnego stpsunku^ „Porozumienie wza­
jemne14 — ale jak Określił M. Kowalewski — 
„bez wymagania od nikogo ofiar co do jego 
swobody i knltu dla przeszłości historycznej14. 
Każdy naród słowiański przynależny czy to do 
państwa austryackiego — rosyjskiego — pru­
skiego czy tureckiego, może służyć wspólnej 
jprawie i. dążyć, aby polityka jego kraju przyjęła 

kierunek wszystkich Słowian.
Rosya jako jedno z państw zaborczych, a 

przytem słowiańskie, winna zaniechać stosowa­
nia środków uniemożliwiających Polakom roz­
wój narodowy, kulturalny i materyalny. Jakże 
inaczej ten Związek.narodów słowiańskich mógł­
by popierać usiłowania i żądań:1 a tych narodów, 
które pozostają pod innymi zaborami, wchodząc 
w  skład innych państw niesłowiańskich.

Na razie wskazane jest Polakom zajęcie w y­
rzekającego stanowiska, dopóki w narodzie ro­

syjskim znaczna część społeczeństwa, stronni­
ctwa, wybitni patryoci i działacze rosyjscy nie 
dowiodą, że i siłują wywrzeć nacisk na rząd i 
decydujące sfery, ażeby uznane przez nich sa­
mych za słuszne, sprawiedliwa i koniecznie żą­
dania Polaków zostały uwzględnione.

Powyżs&e zapatrywania zostały ze strony 
Rady Narodowej podniesione na zebraniu dele­
gatów z dnia 10 b. m. w Krakowie. Nalfczy 
wreszcie zaznaczyć, że jakkolwiek w projekto­
wanym Zjeździe już dziś pewne trudności dają 
się przewidywać, to jednak z jednej stroDy mo­
żliwy i spodziewany pożytek dla narodów sło­
wiańskich przez wzajemne zbliżenie się, z dru­
giej zaś zarzuty, jakieby mogły spaść na Pola­
ków, gdyby nie odpowiedzieli wezwaniu — sta­
nowczo skłaniały do wzięc‘a udziału w tym Zja­
ździe. To eż czynią to wszystkie prowincje Pol­
ski z wj-jątkiem zaboru pruskiego. Przyczyna 
tego braku jest dla wszystkich zrozumiała44.

Powyższa deklaracja prezesa Rady narodo­
wej nie pczostawia żadnej wątpliwości, w jakim 
celu i w jakiej roli pojechali nasi delegaci na 
zjazd do Pragi. Nie wątpimy też, że wywią­
żą się oni pomyślnie z swego zadania, skłoni­
wszy zjazd do wyraźnego zaznaczenia swego 
stanowiska wobec sprawy polskiej.

Jest to tern bardziej niezbędne, że nawet w ko­
łach czeskich, zbliżonych do głównego organi­
zatora zjazdu dra Kramarza, znaó pewną ten­
dencję dc fałszj^wego postawienia sprawy sto 
sunków polsko-rosyjskich. Tak w przededniu 
konferencji praskiej oi-gan dra Kramarza „Na- 
rodni Listy44, zamieścił szereg artykułów, po­
święconych stosunkom polsko rosyjskim i spra­
wie słowiańskiej, które w pewnych pi nktach wy- 
magają sprostowania. „Narudni Listy44, znane z 

swych rusofilskich sympatyj i tendencyjnego prze­
milczenia krzywd polskich w zaborze rosyj­
skim, obecnie zdecydowały się postawić sprawę 
jasno i uczciwie.

„Załagodzenie waśni między Słowianami — 
pisze ten organ — waśni polsko-ruskiej, pol­
sko-rosyjskiej, rosyjsko-ukraińskiej, chorwacko 
serbskiej jest nie tylko hasłem n ow  o s ł a w i -  
z m u, ale było zawsze hasłem słowiańskich dzien­
nikarzy i hasłem słowianofilów44.

„Gorąco i usilnie większość sto w dzienni­
karzy pracowała nad usunięciem sporu rosyjsko- 
polskiego, a może uda się w niedalekiej przy­
szłości zagoić i tę najniebezpieczniejszą ranę na 
oiele Słowiańszczyzny. Bez załatwienia sporów 
między Słowianami niema myśl słowiańska przy­
szłości. Spór polsko-rosyjstl mnsi byó naprzód 
usuniętym, ponieważ on jest największą prze­
szkodą do osiągnięcia słowiańskiej wzajemności... 
Zadaniem wolnomyślnych i postępowych stron­
nictw w Rosji jest zmusić rząd,’ by spełnił u- 

-prawnione polskie postulaty44.
„Jeżeli rosyjski naród ma wypełnić swe po­

słannictwo w Słowiańszczyźnie, nie śmie jego 
rząd uciskać żadnego narodu słowiańskiego, ża­
dnej narodowości wogóm. Stare i nowe słowia- 
nofiistwo powinno się kierować hasłami ró­
wności, wolności i braterstwa, a kto działa prze­
ciw tym hasłom, jest wrogiem przyszłości Sło­
wian, jest nieprzyjacielem swego własnego na­
rodu, którego wolność może byó zabezpieczoną 
tylko na podstawach silnej Słowiańszczyzny.44

Jednakże w innem m.rjscu „Narodni Listy4 
ujawniają albo zadziwiającą nieznajomość sto­
sunków istniejs^ej ch, albo tendencyjne zaciem­
nianie rzeczywistości.

Nie tylko Polacy z Rosjanami, i -  pisze 
pomieniony organ — ale i Ukraińcy z Polaka­
mi muszą być ?'ównoup,'awrieni, a jeżeli mi 
się Polakom w Rosji dostać narodowa niezale­
żność, to potrzeba również, by spór polsko-u­
kraiński załatwiony zosual ugodowo na funda­
mencie pełnego równouprawnienia. N i e  j e s t  
g o d z i e n  w o l n o ś  ci ,  k t o  j e j  i n n y m  
o d m a w i a .  Najlepiej by było oba spory roz­
strzygnąć, gdyby Rosy&me oświadczyli Polakem: 
W s z y s t k o  c o  w y  d a c i e  U k r a . n -  
c o m ,  o t r z y m a c i e  s a m i  o d  R o s j i !

Otóż, wobec takiego postawienia sprawy 
polskiej przez wpływowy organ czeski, byłoby 
bardzo pożądanem, aby nasi delegaci w Pradze 
wyjaśnili istotny stan rzeczy. Powinm przede- 
wazystkiem wykazać, ze Rosjanie nie mają pra­
wa powiedzieć Polakom: „Wszystko, co wydf,- 
cie Ukraińcom, otrzymacie san i od Rosji,4, bo  
n i e  d a j ą i p r z y o b e c n y c h  w a r u n k a c h  
ni e  s ą w m o ż n o ś c i d a ó  P o l a k o m  w 
z a b o r z e  r o s y j  i k  m n a w e t  m a ł e j  
c z ą s t k i  t e g o ,  c o  j u a m a j ą  U k r a i ń ­
c y  w G a l i c j i .  Polacy na takie postawienie 
sprawy mogą tylko odpowiedzieć: „Dajcie wpierw 
Królestwu Polskiemu to, co posiadają Rusini 
w Galieyi, a potem dopiero zaczniemy mówió 
„o ucisku44 Rusinów galicyjskich4’.

Nie potrzebujemy tu wykazywać, co mają 
Rusini w Galicji, a czego Lie mają Polacy w 
zaborze rosyjskim, a jeśl± „politycy’4 czescy 
zdradzają tak wielką ignorancję w sprawach sło­
wiańskich, że tego nie wiedzą, to właśnie Kon­
ferencja praska powinna ich o tern pouczyć., To 
też jednym z główniejszych zadań naszych de­
legatów na tej konferencji powinno być odpar­
cie nieświadomych i świadomych fałszów, jakie- 
mi dla pewnych sfer jest wciąż okryti sprawa 
polska.

Jak już doniosły telegramy z Konstanty­
nopola, młodoturcy rewolucjoniści zamordowali 
komendanta Mitrowici Szemsi paszę. W Kasto- 
rji zbuntowała się załoga wraz z oficerami, 
składająca się z 200 ludzi. Szeregowcy wtarg­
nęli poa wodzą oficerów do magazynu broni i 
rozdzielili karabiny oraz amunicję pomiędzy lu­
dność mahometańską. Wysłane przeciw nim 
cztery bataliony z Mitrowicy pod wodzą Szem- 
si paszy częściowo przeszły na stronę rewolu­
cjonistów, częściowo odmówiły posłuszeń stwa.

Zamordowanie Szem si paszy ma, jak Się 
zdaje, poważne znaczenie polityczne. Szem si 
pasza był jednym z najoopularniejszych ofice­
rów armii sułtańskiej. Z pochodzenia muzuł­
mański serb z Bośni, ‘dobił się on, w dosłow- 
nem znaczeniu tego słowa, w  pięćdziesięciolet­
niej służbie na licznych polach walki z pros­
tego szeregowca stopnia jenerała dywizji. W o- 
statnich latach używano go—mimo podeszłego 
wieku—do jednego z najtrudniejszych zadań w
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Turcji, a mianowicie do poskramiania częstych  
buntów muzułmańskich albańczyków i do ksział 
cenią rekrutów, dostarczanych dobrowolnie 
przez te półdzikie szczepy, a w najwyższym  
stopniu niesfornych. Na tern zaskarbił sobie on 
uznanie sułtana, lecz zarazem naraził sie na 
nienawiść ze strony ludności albańskiej.

Szerns basza zginął jednakże nie, jak mu 
przepowiadano, z ręki tych krnąbrnych górali, 
lwcz od kuli podwładnego mu oficera. Szcze­
góły tego zabójstwa są następujące: W  ubie­
głym tygodniu zbiegł z Piesny wicemajor tam­
tejszej załogi Niazibej, zabrawszy całą Kasę ba­
talionową. Do lego dezertera przyłączyło się 
trzech innych oficerów, kilku żandarmów, kil­
kunastu żołnierzy i około 150 -chłopów mu­
zułmańskich m iejscowych. Cały ten zastęp de­
zerterów i chłopów schronił się w gory. Za­
wiadomiony o tej masowej dezercji Śzem si ba­
sza, dowodzący dywizją nizamów w Mitrowicy 
wyruszył na czele dwóch batalionów w pogoń 
za zbiegami i podczas tej pogoni zastrzelił go 
jeden z oficerów.

W  Konstantynopolu oświadczono natych­
miast zaniepokojonym tym wypadkiem amba­
sadorom, (że jest widocznie spisek i wybuch 
buntu żywiołów mlodotureckicb w armii. W ia­
domo, że na ruch młodoturecki rząd padysza­
cha zwykle składa wszelkie nieporządki w ad­
ministracji i wojsku. Dobrze poinformowani o 
właściwym stanie rzeczy w Macedonji domy­
ślają się atoli innych zupełnie przyczyn tego 
wypadku. Ich zpaniem, jest to widocznie pier­
wszy wyraźniejszy odruch agitacji panislam- 
skiej wśród wojska sułtańskiego w Macedonii, 
agitacji, która chrześciańskim „bandom ‘ bulgar- 
garskim i serbskim w tym kraju zamierza 
przeciwstawić bandy muzułmańskie. Dezerterzy 
z Resny zamierzają widocznie utworzyć taką 
bandę. Łatwo też być może, że do dezercji 
skłoniła ich nędza, jak^ oficerowie i żołnierze 
tureccy cierpią często z powodu niewypłacania 
4m żołdu.

Jeśli te przypuszczenia zgodne są z fak­
tycznym stanem rzeczy— zanosiłoby się* w Ma­
cedonii na nowe zaostrzenie toczącej się tam 
walki wszystkich przeciwko wszystkim. W łaś­
nie zaś okolica Resny była już oddawna wi­
downią tych walk i najbardziej odczuła skut­
ki długoletniego ruchu rozmaitych „band,, re­
wolucyjnych. Ponieważ zaś te wypadki w R es­
ny wydarzyły się niemal w przededniu ogło­
szenia nowego programu rosyjsko-angielskiego 
w sprawie pacyfikacji Macedonii, nasuwa się 
przypusz izenie, że wchodzi tu w grę może ta­
k ie  pewna, niejasna dotychczas, mcryga polty- 
czna.

KROUIKA.
FRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 13 lipca 1908 r.
— K alendarzyk kościelny Dziś w ponie- 

dzialekM algorzaty panny i A nakleta papieża męczen­
nika; w e w torek B onaw entury  biskupa wyznawcy.

— K alendarzyk astronomiczny. W schód 
feZońca rozpoczął się dziś o godzinie 3 m inut 48; zachód, 
przypada o godzinie 7 m inut 43, długość dnia godzin 
15 i.inu t 55.

Kalendarzyk poniedziałkowy.
Dziś, dnia 13 lipca:
T e a t r  m i e j s k i :  „Mąż trzech żon“. 
T e a t r  R o z m a i t o ś c i :  Przedstawie­

nie o godz. 8 wieczór.
C h r o m o f o t o s k o p  (ul. Floryańska): 

Zamknięty do 1 września.
S t e r e o g l o b  (ul. Szewska 15): „Styrja“. 
Z j a z d  Związku ochotniczych straży po­

żarnych._________ __________

— STRF.JK ROBOTNIKOW STOLARSKICH 
rozpoczął się 9 bm. Pośrednim powodem bez 
robocia jest żądanie robotników, aby płace o- 
becne zostały podwyższone o 30 proc. a czas 
roboczy skrócony do 8 i pół względnie 9 go­
dzin; bezpośrednią przyczyną jest lokaut urzą­
dzony przez majstrów, którzy żądań robotni­

ków nie przyjęli, a wobec zapowiedzi strejku 
wypowiedzieli pracę wszystkim robotnikom w 
terminie II  dnicwym; nie czekając tego termi 
na robotnicy uchwalili rozpocząć strejk natych 
miast.

Majstrowie tłumaczą swój krok tern, że 
bardzo niedawno bo w roku 190S była zawarta 
ugoda z robotnikami, przyczern podwyższono 
im płacę o 30 do 50 proc. i czas pracy skró­
cono do 9 i 9 i pół godzin. Minimalną płacę o- 
kreślono na 2 k. 60 h. dziennie w warstatach 
i 3 k. w fabrykach. Majstrowie przypuszczali, 
że ugoda ta potrwa przez czas dłuższy, zwła­
szcza, że przy obecnych płacach robotnicy le­
psi zarabiali po 60 i więcej koron tygodniowe, 
a ceny materjałn wzrosły o 100 proc. Zatem 
dalsza podwyżka zmusiłaby m&jstrów ao nad 
miernego podniesienia cen swoich wyrobów, 
czegoby znowu publiczność nie przyjęła, uprócz  
tego robotnicy uprawiali już ud dłuższego cza­
su t. zw. bierną rezystencję, co uniemożliwił,) 
majstrom dotrzymanie terminów dostaw. Ponie­
śli oni przez to wielkie straty, gdyz publicz­
ność robiła obstalunki po za Krakowem. Chcąc 
jednak podać rękę do zgody,- ofiarowali pod­
niesienie płac o 5 proc., a po dwóch latach zno 
wu o 5 proc. Tych propozycyj robotnicy nie 
przyjęli. To też wobec wiszącej grozy strejku 
i biernej rezystencji majstrowie zorganizowawszy 
się uchwalili jednomyślnie ogólny lokaut.

Robotnicy urząd sili wczoraj zgromadzenie 
na dziedzińcu domu kasy chorych przy ul. Du­
najewskiego. W ładzę reprezentował komisarz 
policji dr Gulkowski. W ygłoszono kilka gwał 
townych mów przeciwko majstrom. Jednym  
z mówców był poseł Daszyń -ki, który usiłował 
wykazać, że lokaut będzie zupełnie bezskutecz 
nym; zapewniał on zebranych, że fabryki za 
krajowe wozmą każdą liczbę robotników jaka 
się zgłosi, zaś majstrowie krakowscy zbm kru  
tują dla braku sił roboczych....

Te twierdzenia krakowskiego trybuna są  
bardzo ryzykowne. Wprawdzie dla socjalistów 
każdy zatarg pomiędzy robotnikami a praco­
dawcami jest żniwem, a raczej mętną wodą, 
w której wyławiają ryby ich przywódcy; — nie 
zawadziłaby je Inak odrobina sumienności przy 
tej agitacji... Gzy krakowscy czeladnicy znaj­
dą rzeczywiście zajęcie w  obcych fabrykach 
na tych samych warunkach co w Krakowie, to 
rzecz więcej niż wątpliwa. A raczej na pewno 
z góry wiadomo, że o ile zostaną chwilowo przy 
jęci, będą wyzyskani bez miłosierdzia, a gdy 
mime sezon roboczy, usuną ich fabrykanci bez 
żadnego skrupułu. A zresztą obcy robotnicy 
nigdzie nie są pożądani. A cóżby powiedział 
pan Daszyński, gdyby krakowscy majstrowie 
sprowadzili sobie robotnika z Czech lub ze 
Śląska1 W ięc poduiecanie i podtrzymywanie 
strejku jest wielką nieuczciwością i niemałą od 
powiedzialność biorą na siebie socjaliści, łu ­
dząc robotników perspektywą jakichś fentasty 
cznych zarobków...

Mamy jednak w Krakowie chrześejański 
związek robotniczy, mamy także inspektora 
przemysłowego i Magistrat; — to są najkom- 
petentniejsze czynniki do tentowania porozu­
mienia pomiędzy majstrami i robotnikami. Ma­
my nadzieję, że niedługo trzeba będzie czekać 
na inicjatywę z tej strony.

— XIII ZJAZD ZWIĄZKU OCHOTNI­
CZYCH STRAŻY POZORNYCH otwarty zo­
stał w Krakowie wczoraj rano. Przybyło nań 
około 80 umundurowanych członków z całego  
kraju, a nadto delegaci związku słowiańskiego 
i czeskiego straży pożarnych, dalej kilkunastu 
członków związku strażackiego Królestwa Pol­
skiego.

Zjazd rozpoczęto a  godzinie 9 rano nabo­
żeństwem w katedrze odprawionem przez pro­
boszcza kościoła św. Mikołaja, ks. Józefa Ry- 
chłaka. Na nabożeństwo to udali się przybyli u- 
ezestnicy zjazdu w pochodzie z Rondla przy 
bramie Floryańskiej w towrrzystwie 3 pluto­
nów straży pożarnej m Krakowa i miejscowej 
straży ochotniczej z kilka sztandarami na cze­
le. — Po nabożeństwie ruszono w tym sa­
mym porządku ulicą Grodzką na Rynek głów ­
ny i tu przed pomnikiem Mickiewicza odby­
ła się defilada przed starszyzną strażacką z 
pp. drem. Zgórskim prezesem krajowego Zwią­
zku straży ochotniczych i Nowotnym, naczel- 
nidem  m. straży pożarnej. Następnie został

pochód rozwiązany, poczem o godzinie 11 przed 
południem rozpoczęły się obrady zjazdu w sa­
li posiedzeń Rady miejskiej.

Zebranych powitał na wstępie prezes dr. 
Zgórski życząc jak najpomyślniejszego rezul­
tatu obrad. Następnie przeszedł rnowcado spra­
wy jubileuszu cesarza i zawiadomił zjazd, Ze 
wysłał imieniem wszystkich delegatów tele­
gram z wyrazami hołdu dla monarchy. — Z 
kolei powitał zjazd imieniem m. Krakowa pre­
zydent dr. Leo, stwierdzając doniosłość obrad 
tych i życząc delegatom powodzenia. Prezes 
dr. Zgórski w powtórnem przemówieniu dzię­
kował prezydentowi jako reprezentantowi mia­
sta za gościnę i podniósł z uznaniem, że wła­
śnie prezydent m. Krakowa jest organizatorem 
straży miejskiej, która jest wzorem dla wszyst­
kich stiaży w kraju. Z kolei poświęcił prezes  
żałobne wsoomnien e zmarłym członkom: ś .  
p. Andrzejowi hr. Potockiemu i ś. p. Henryko­
wi RewaKowiczowi, pierwszym sekretarzom  
Związku, dalej członkowi Rady nadzorczej śp.. 
Ludwikowi Gadulskiemu. Powitawszy wreszcie 
przybyłych na zjazd delegatów związków za- 
krajowych i gości z Królestwa Polskiego, otwo 
rzył prezes obrady.

Przewodnictwo objął prezes dr. Zgórski, 
zastępcą jego wybrano naczelnika m. straży 
pożarnej p. Nowotnego, zaś na sekretarzy po­
wołano pp. dr. Mielnika i dr Szczerbowskiego. 
P.zed przystąpieniem do obrad zabrał leszcze 
głos delegat czeskiego Związku pożarnego p. 
Kreczak Witając zebranych okrzykiem „Czołem!" 
wśród gorących oklasków obecnych.

Przystąpiono do porządku dziennego. Spra­
wozdanie z czynności Rady nadzorczej, zło­
żone przez sekretarza d-ra Szczerbowskiego- 
odesłano do komisji, poczem naczelnicy udali 
się do sąsiedniej sali dla wyboru komisji. Na­
stąpiły wnioski, składane przez związki ourę- 
gow e i poszczególnych delegatów. "Wniosek p. 
J. Pytlika o udzielenie absoiutorjum Radzie 
nadzorczej oraz o wyrażenie prezesowi dr. 
Zgórskietnu uznania za jego intensywną dzia­
łalność dla Związku, przyjęto przez aklamację 
wśród owacyjnych oklasków. Zgłosili dalej 
wnioski: Związek okręgowy w Tarnowie o u- 
dzielanie członkom w razie nieszczęśliwego  
wypadku zapomóg, o wystaranie się dla człon­
ków Związku zniżki na kolejach państwowych 
do połowy, wnioski Związku okręgowego w 
Rzeszowie by wpłynąć na biura handlowe, aby 
sprzedawały narzędzia pożarnicze na spłaty, by 
zjazdy nyły nadal połączone z ćwiczeniami, 
związków okręgowych, by skłenić nauczyciel­
stwo do wstępowania w szeregi strażackie i 
wreszcie, by dbano o to, aby naczelnicy po­
szczególny h straży mieli większe niż dotąd 
wykształcenie fachowu.

Związek okręgowy w Wadowicach przed­
stawił wnioski o zmianę paragrafu 16 statutu 
i o wystaranie się u kraj. Towarzystw ubez­
pieczeniowych o stałe roczne zapomogi. Dalej 
złożono sżereg wniosków, wśród nieb: aby 
zjazd odbywał się co 3 łata nie zaś każdego 
roku i aby prezesa wybierano na lat 3, by 
Kursa strażackie ze względu na rozmaity sto­
pień inteligencyi uczestników tychże, trwały 
nieco dłużej, by domagano się łubwencyi u W y­
działu krajowego — i w. iń. W reszcie, po 
zamknięciu dalszej dyskuayi przedłożono jesz­
cze w myśl przepisów statutu szereg wnios­
ków na piśmie, poczem zjazd wybrał jedno­
myślnie komisye, do których naczelnicy za­
proponowali następujących członków:

Kiimisya sprawozdaw ca: pp. Keller, Krup­
ski, Altheim, Mokrzycki, Rechowicz i Pytlik. 
Komisya wniosków: pp. Jamrocki, Bobr, Peż, 
Ryż i Robaczyński.

W reszcie odczytano szereg telegramów, — 
poczem przewodniczący zamknął obrady zjazdu.

Popołudniu obradowały komisye, zaś dla 
reszty uczestników zjazdu, odbył się w sali 
posiedzeń Rady miasta odczyt fachowy, wy­
głoszony przez p. Nowotnego.

Wieczorem o godzinio 6 odbyło się w Te­
atrze Rozmaitości dla uczestników sjazdu spe- 
cyalne przedstawienie pochodu jubileuszowego; 
nadto znaczua część obecną była w teatrze 
miejskim.

Dz.ś rano odbyły się na dziedzińcu straż­
nicy ćwiczenia straży krakowskiej^ którym 
przypatrywali się z zainteresowaniem wszyscy

C E G C R  R O Z  M I C O S C l
i ? i  j J n r b n  P R O G R A M  od 1 do 15 lipca Zm iana obro­
t u  i  u l  f i u  l i r u t  Zć„  I komedyjki co sobotę. W spaniały nowy program !

Fochód jubileuszowy w W iedrin wraz z grapa krakowską.
Dnetto Renzoni, znakomici śpiewacy neapolitańscy. The 7 Pirmanis, nie­
zrównana trupa akrobatyczna. Ara, Zebra and Yora, fenomenalne igrzy­
ska Indyanów. James Basch, komik charakter. 4 Gwiazdy srebrzyste, nie­
widziany akt na linie pionowej. Elsa Rau, ameryk. subretka. Les Maral-

las, tańce hiszpańskie4
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Kierownik art.: Rud. Frauziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski

P o c z q f :k  o  g o d z in ie  8 iD ieczó r.
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do god/.iny 6 w 

cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

W Każdą niedzielę i fwięto: Koncert orKiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po pizedsta-
wieniu codziennie w sali restauracyjnej K0I13E R T
tejże orkiestry do g. I  w nocy. Wstęp wolny

Restauracja renomowana.
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goście, nie szczędząc pochwał dla sprawnoś- 
ści strażaków oraz dla naczelnika p. Nowotne­
go. O godzinie 10 rano lozpoczęły się dalsze 
obrady komisyj, poczem o godzinie w pół do 
2 popołudniu udali się wszyscy do Wieliczki 
dla zwiedzenia salin. Zjazd zakończy uczta 
wspólna o godzinie wpół do 8 wieczorem.

— UDAR SŁONECZNY. Panujący przez 
cały dzień wczorajszy niezwykły upal, docho­
dzący do 30 stopni R., był powodem kilku 
wypadków porażenia. W jednym z takich 
wypadków zasłabła jakaś młoda dziewczyna, 
znajdująca się właśnie w kościele św. Barba­
ry. Niepizytomną przewiozło we-swaa* Pogo­
towie ratunkowe do szpitala św Łazarza.

— PRZEJECHANIE W ulicy Starowiśl­
nej najechał wczoraj wieczorem jakiś cykhsta 
na przechodzącego tamtędy małego chłopca. 
Dziecko, które odniosło liczno obrażenia na 
twarzv i głowie, przyprowadził policjant na 
stację Pogotowia ratunkowego, gdzie je opa­
trzono. Cyklista umknął.

REPERTUAR 
TEATRU LWOWSKIEGO w KRAKOWIE. *

W poniedziałek p o ia z4 -iy  „M ąż t r z e c h  
ż o n“, operetka w 3 akt. Er. Lehaia.

We wtorek: „ O p o w i e ś c i  H o  f f  m a n a 1*, 
występ Wład F o x j a ń s k i e g  o.

We środę po raz 9-ty i przedostatni: „W e- 
s o ł a  w d ó w k a "  z pnią S c h u p p.

We czwartek po raz II-gi i ostatni w bie­
żącym sezonie: „C a v a 11 e r i a r u s t i c a n a "  i 
„ P a j a c  e‘\  gościnny występ Wład. FI o r j a ń- 
s k i e g  o i Tadeusza Ł o w c z y ń s k i e g o .

W  p.ątek po raz II-gi i ostatni: „ B a r o n  
c y g a ń s k i "  Straussa.

W sobotę po raz III-ci i ostatni w bieżą­
cym sezonie „ S t r a s z n y  d w ó r" , gościnny wy 
stęp Tadeusza Ł o w  c z y ń  ą k i e g o .

W niedzielę po raz 10 ty i ostatni w tym 
sezonie: „W e s o ł a  w d ó w k a "  z p. Miłowską

— „TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE". W sw o­
im czasie donosiliśmy o tajemuiczem zniknię­
ciu ze statku na Wiśle, w drodze z Warszawy 
do Płocka, W. Wonbnera, administratora cu­
krowni Borowiczki. Poszukiwania za „tajemni­
czo zaginionym" Wolibnerem, który, jak przy­
puszczano, padł ofiarą bandytów, dotychczas 
nie odniosły żadnego rezultatu, lecz natomiast 
wykryto... defraudację 397 000 rbs., jaką W. 
popełnił z funduszów administrowanej cukro­
wni. Wobec tego odszukaniem „ofiary bandy­
tów" zajęła się policja śledcza, która rozesłała 
za Wolibnerem Lsty gończe.

— OFIARY PIORUNOW. Jak donoszą pi­
sma warszawskie, w czesi e burzy, która w o- 
statnich dniach przeciągnęła nad ziemią radom 
ską zginęło od pioruna 11 osób. Oprócz te­
go pioruny w okolicach Radomia wznieciły 7 
pożarów.

— Z TEATRU WARSZAWSKIEGO. Po 
mianowaniu nowego prezesa, rządowych teatrów  
w Warszawie, 'p. Małyszewa, zaszły również 
zmiany i w artystycznem kierownictwie drama 
tu i komedji. Dotychczasowy dyrektor, znany 
komedjopisarz Zalewski ustąpił z tego stano­
wiska, a m iejsce jego ma zająć, znakomity ar­
tysta dramatyczny, Kamiński, który został już 
zaangażowany na scenę warszawską. Według 
innej wersji, kierownictwo dramatu i komedj. 
na scenie warszawskiej obejmą dc spółki p. 
Kamiński i były dyrektor teatru krakowskiego 
Kotarbiński.

— M1ENSZIKOW NIE I.UBI POJEDYiN- 
KOW. Po nieszkodliwym zupełnie pojedynku 
pomiędzy posłami do Dumy Markowem i Pa­
rlamentem, szykował się nad Newą drugi poje­
dynek. pomiędzy osławionym współpracowni­
kiem „Now. W rem .“ Mienszikowem a kontra­
dmirałem Eberhardtem. „Istinno-ruski" publi­
cysta, rozpisując się o flocie i tępiąc „inorod- 
ców", mimochodem 'zawadził o kontradmirała 
Eberhardta, zaliczywszy go do kategorji tych, 
którzy zaprzepaścili eskadrę Dalekiego W scho  
du. Obrażony kontradmirał wysłał do p. Mien 
szikowa sekundantów, a co gorsza, w ich li­
czbie „inorodca", kapitana marynarki p. Poręb­

skiego. Może z tej, a może 7 innej przycz\nv  
p. Mienszikow odpowiedział, że jest z „zasady”' 
wrogiem pojedynków i że wybiera bezkrwawy 
teren — sądów koronnych. Widać z tego, że 
p. Mienszikow jest także nieprzyjacielem są­
dów honorowych, woląc mieć do czynienia z 
sądami urzędowemi. Jest to zresztą zupełnie 
zrozumałe. Bo cóż wspólnego może mieć z 
honorem zawodowy oszczerca i demuncjant, ja­
kim jest ten słynny polakożerca z „Now. Wre- 
mieni",

— KATASTROFA przy KORSIE KWIA­
TOWYM w Pradze. W sobotę komitet w y su ­
wy w Pradze urządził korso kwiatowe, które 
ściągnęło przeszło 50,000 widzów. Powozy o- 
kwiocone objechały dokoła wystawę, obrzuca­
ne kwiatami przez publiczność. W jednym z 
pov, uzów zaprzężonym w i  korno bez lic, ubra­
nym różami, siedziała piękna pani Kaizlowa, 
wdowa po znanym ministrze skarbu z narze­
czonym, porucznikiem 3 pułku dragonów Geor- 
gewiczem. Gdy powóz ten jechał wzdłuż tylne­
go frontu pąłacu przemysłowego, przelękniony 
koń spłoszył się i stanął dęba, przerwał uprzęż 
i skoczył w tłum. Powstała straszliwa panika. 
Wśród okropnych krzyków publiczność cof­
nęła sic do najbliższych pawilonów i restaura­
cji.

Dopiero po kwadransie ustało zamiesza­
nie i można było zbadać skutki katastrofy. 
Powóz leżał na ziemi, — pani Kaizlowa zem­
dlała, por. Georgewicz odniósł kilkr kontuzji, — 
ale w pobliżu leżał trup kobiety z rozbitą gło­
wą. Była to panna Sławińska do niedawna ar­
tystka opery czeskiej, podobno Polka. Koń ude­
rzył ją kopytami tak silnie w głowę, że czasz­
ka pękła i mózg wypłynął. Oprócz tego 18 
osób odniosło ciężkie lub lżejsze obrażenia. 
W ezwane pogotowie ratunkowe opatrzyło ran­
nych, których odwiedzał także obecny na 
wystawie arcyksiąże Karol Franciszek Józef. 
Wskutek katastrofy przerwano zaDawę i za­
niechano premiowama pojazdów. Zdaje się.; 
że konie p. Kaiziowej były żle ujeżdżone i 
nie przyzwyczajone do tłumu,

frzetłajiiaocc m y d ła  bygienkztie
toaletowe M. MALIPOV'SKIEGO

O g ó r k o w e ,
O rch id ee ,
Y io le t t e ,
T r ć f le  i  t . p .

Do nabycia w renom ow any cli składach.

T e l e g r a m y ,
ZJAZD w PRADZE

PRAGA (Tel. wł.) Polscy delegaci byli wi­
tani po drodze serdbeznie wszędzie, gdzie po­
ciąg dłużej stawał. W  Pradze na dworcu ocze­
kiwali gości dr. Czerny i dr. Kramarz. Wymie­
niono krótkie przemówienia. Polacy stanęli w 
hotelu saskim. Do prezydjum zjazdu wejd/ie 
prawdopodobnie ze strony polskiej hr. Olizar.

PRAGA. W  ciągu wczorajszego dnia przy­
byli dalsi Uelegaci polscy oraz rosyjscy, z poi 
skich poseł Konic i prof. Zdziechawski.

PREZYDJUM ZJAZDU SŁOWIAŃSKIEGO.
PRAGA. Zjazd słowiański wybierzena pier 

wszego prezesa posła Kramarza, na drugiego 
— prof. Krassowskiego z Petersburga. Trzecim 
prezesem ina być jeden z delegatów polskich, 
czwartym—- jeden z delegatów słowiańskich. 
Zasiadać będą w sekretarjacie zjazdu przedsta 
wiciele tych narodowości, które nie są repre 
zentowane w prezydjum.

POPOM NIE WOLNO SIĘ UCZYĆ.
PETERSBURG. Ponieważ wielka iiość du 

chownych i djakonów, a nawet i zakonników 
prosi o przyjęcie do wyższych szkół świeckich  
Synod ze względu na. to. że ten prąd nie jest 
żgodny(!) z bespośredmem i zadaniami duszpa­

sterstwa, uznał za potrzebne znowu potwier­
dzić rozporządzenie o nie dopuszczaniu du­
chownych do liczby studentów uniwersytetów  
i wyższych zakładów szkolnych.

DALSZE SKANDALE „EULENBURGłADY"

MONACHJUM. Na podstawie zeznań, po­
czynionych przez świadków w procesie ks. Eu- 
lenberga, wszczęto przeciwTko radcy dworu Ki- 
stlerowi sprawę sądową o krzywoprzysięstwu.

BUNT WOJSKOWY w TURCJI.

KONSTANTYNOPOL. O buncie wojsko­
wym w Mon&sterze krążą tu pogłoski jak naj­
sprzeczniejsze. Śród kół pałacowych panuje 
wielki niepokój, stwierdzono bowiem, że do 
żołnie'zy przyłączyły się osoby cywilne i że ca  
łym ruchem kierują oficerowie armji czyn lej.

BERLIN Do „Frankfurter Ztg.“ donoszą z 
M mastera, że rozrzucono tam odezwę mfodotur 
ków do ludności mahometańskiej, skieiowaną 
przeciwko obecnemu rządowi. Istnieje obawa 
że bunt wojskowy stanowi tylko początek po­
wstania, zorganizowanego przez młodoturków.

SALONIKI. Bataijon strzeiCów, przeniesio­
ny z Mcnasteru do Janiny, przyłączył się do 
żołnierzy zbuntowanych W fteznie l Monaste- 
rze ogłoszono stan oblężenia.

WIDMO WOJNY?

NOWY JORK. W ielkie wrażenie wywoła­
ło tu twierdzenie znanego z wojny niszpańsko 
-amerykańskiej porucznika Hobsona, że prezy­
dent Roosev'elt oświadczył mu, jakuby wojna 
Stanów Zjednoczonych z Japonją bvU prędzej 
czy później nieunikniona?

KONSTANIYNOPOL. Na duchownego 14 
pułku artylerji z Saloniki wykonano zamach. 
Duchowny ciężko ranny. Sprawca zamachu 
zbiegi Jak mówią, z Monastyru zbiegło dal­
szych 20 oficerów, prawdopodobnie do Och- 
ridy. __________

MALMÓ. Ubiegłej nocy rzucono bombę 
na obozowisko 80 ang. rabotników portowych. 
1 lobotmk zginął, 7 ciężk.i rannych. Sprawca 
zamachu nieznany.

RABBAT, Sułtan w towarzystwie magze- 
nu odjechał do Mar&kesz.

TTFLIS. W  okolicy 9 konnych bandytów  
wykonało zamach na 3 omnibusy i 9 innych 
wozów. Podróżnych splądrowano i skiadziono 
6 koni.

NADESŁANE.
Upal i jfcgo niebezpieczeństwa

dla w ieku niemowlęcego: biegunka cho.ery„e katar kl- 
szekli t. p. dadzą się najłatwiej pokonać tam, gdzie mączka

dla dzieci „ K U F iK I ’-  s ta ­
le bywa poduwaną jako 
pożywienie. ,,K L FE K E ‘‘ 
przyjm. dzieci chętniej jnż 
wszystko inne; nie ciar 
pią przytem  na zaburze­
nie organów trawienio- 
wych i przykre zaslabnię 

cia podczas lata. „ D e r  S a i u g l i n g "  pouczająca bro­
szura. do nabycia za darmo w handlach .sprzedającyca 
mączkę lab  u R. K U FE K E  Wien III .

W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beanpre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, 
szczotec/M śo włosdv? suijtii i zębiw 

Perfumy, wody toaletowe dc »st i pielę­
gnowania włosCw Mydła, lusterka i 1. 1.

poleca po możliwie nizkich cenach

C Jsstt̂swiM
KRAKÓW. 3 i~oJxka2.
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Z R A N I E N I A
ażdego rodzaju icinny być przed jakimkolwiek zanieczo szczeniem ochro-] 

I nione, — gdyż przez takowe najm niejsze zranienie w bardzo ciężką ’ 
ranę zamienić się m oże. Od 40 la t znana maść ściągająca, zwana 
Prager Ilaussalbe, okazała się do tego najstosow niejsza. — Maść ta 
u trzym uje renę czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, działa j  

ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 1139 15
gT" Przesyłka codziennie.

| Cena 1 dużej puszki 70 hal., 1 małej 50 hal. —
Za nadesłaniem  kor. 316 za 4 1 puszki, kor. 7 
za 10/1 p., franco do w szystkich stacyj austr. 
w ęg.m onarciiii.— W izsikie części, opakowania no­

szą prawnie depoowana markę, ochronna.
S K Ł A D ' G Ł Ó W N Y

G o d d a  m  !
Nakoniec szybko i skutecznie działający śro­

dek na nagniotki.

Cook’a & Johnson^
a m e r y k a ń s k i e  p a t e n t o w a n e

p ie ś o le n ie  m nas
1 sztuka 2 0  l i a l , .  6 sztuk 1 l i . :  pocztą 
20 hal. porto. L>o nabycia we wszystkich 

aptekach, jak również i drogueryach M onarchii

W y s p r z j e d a ż
I. Mit Kraftdw fonek 13,

rozpoczął ogólną wysprzedąż

L am p , S z k lą  i P o rc e la n y
z powodu zmiany lokalu

do  w ła s n e g o  d o m u  R ynek  
I. 2 2 , n a p rz e c iw  o d w a c h u

BYT
B a c z n o ś ć !

u nas i łatwo zarabia Rorott 18 do 25
łoiMA ilu łA u eA  &ez waględu n p eć, wiek lub na oddalenie. 
llJ O R R lO W O  — Bliższych informacyi udziela: 

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
495. " we L w o w ie , ul. Krasickich 1. 14.

n  •  Zdr&i siarczany i Zak ład  Hą-
u W O S Z O W lC C  pi!llwł- .* i|a<»aKolei żelaznej.

P rócz 7 pociągów kolei żelaznej odchodzą z K rakow a om nibusy co­
dziennie o godz. 9-tej rano > 4-tej popołudniu z nR yku głównego.

Mieszkania w zakładzie od 1—4 kor. dziennie. — K ąpiele sia rczane
po 100, 1-50 i 2-00 k o r  ____  _____

Rządowo uprawniona

rabryka wód miner, sztucznych i spocjain. leczniczych
ped iisraiij

R. RŻĄCA 1 CHiRURSIll
w K r a k o w i e ,  u l i c a  iw .  i ł e r t r n d y ,  Ł .  4 .

w yrabia pod kontrolą kom isyl Przem ysłowej Tow. Lekarskiego 
krak , polecone przez toż Tow arzystw o (3200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające skiadem chemicznym wodom:

Blllftskie], Geshdbleriklej, Seiterskiej, Plchy, Nomburg, K issigen,
tudzież sp t .yaine lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela 
cistą , kw aśną oraz inne wody m ineralne z przepisu pro- 
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach*

___________________ cenn ik i na żądanie darmo.___________________

Zakład artystyczno 
kam ieniars. i budowl

Józe fa  KULESZY
naprzeciw  cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto­
wych pom ników! pia 
skowca. granitu  i mar 
muru. Podejmuje się 
w ykonania grobow, 
w miejscu i na pro- 
wmcyi. Telefon 759

JEDYNA W KRA.iC;

Wlzel; na rysorach
na jednego lub dwa konie berdzo 
mało uży wany d i  sprzedania u la 
k e ru ik a  nl. Długa L 34 762 4

Jak e g a n y  dobrym  stauie 
ntrzt mywać, reparacje i sfro- 
jur.i* sam em u uskuteczniać, 
jest do nabycia w Administr 
. Głosu Na.rodii.“
Geua egz. w oprawie z prze­
syłka kor. 4-50 h.

OGŁOSZENIE.
Wina do m s z y  ś w . dostać mo­

żna u K s P io tra  K rawecza w Ha- 
nnszowcach p loco Szepes m egyj 
W ęgry

S to ło w e  w in o  od 50 h , 60 h ,
70 h . 80 h , i 1 K liter.

T ok aj sa m o r o d n y  od 1 K.
K HO h . 1 K. 60 h , 2 K. i 3 

K  liter
T ok aj s ło d k i  „ A s s u f< od 5 K.

K  7 K liter.

Zdolny retuszer
znajdzie od 15-go b. m. za­
jęcie w zakładzie fotogra­

ficznym

} r. KryjsKa w  KraHowie,
ul. Dominikańska 3. 

Wynagrodzenie m. 120 K.

wysyłam k a ż d e m u  
mój wielki polski, bo­
gato ilustr. katolog 
głów ny z przeszło 
3000 rycin, doskona­
łych instrum entów 
muzycznych wszel­
kiego rodzaju. C. i k. 

dostaw ca Dworu

Kann; Konrad
wysyłka instrumentów 

muzycznych.
Briix nr. 477

Czechy). Skrzypce szkolne po kor ■ 
4 80, 5.50, 6.—. Do tego smyczek 
skrzypcow y kor. —.80, 1.—, 1.40 
Cytry, H arm onje itd. na składzie 
Żadnego ryzyka 1 Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. (158

Trzy guldeny
kosztuje paczka po brutto  
& kg. pięknie so rtow anych  od­
padków m ydeł: fiołkowych; ró­
żanych, heliotrop, Moschus, kon­
waliowych, brzoskwiniowych, lilio­

wych I t. d.
W ysyła za zaliczką B o h e m i a  
P a r f t t m e r i e  B o d e n b a c b  

a / E . ,  W eiher 221.

MIM patoki
kuracyjny 1 deserow y z własnej pa
sieki, w ysyła w 5 kg. puszkaoh po 
5 kor. opłacone, Ks. Wł. Mikitka

j proboszsz, Kupczyńoe, p. Denysów

T a r z ą d  p a s ie k i  A nt. K ra ia -  
“ ■ s k ie g o  w  J e z ie r z a n n o h  ad
Borszczów w ysyła 5-kilowyoh bla- 
szankach, w szystko oplatnie, praw 
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor 
50 hal., a w yborny miód lipowy w 
oeriie 7 kor. W ysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołow y kaszte lań ­
ski, królewski i miody pitne owo­
cowe jak Borówczak, Mai.mak, De- 
renlak, W iśniak, W inoeroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowych blti- 
szankach, wszystko opłatni.:, w ce­
nach od 6 kor. 40 lud. do 6 k. 70. h 
urjuibi na żądanie frunko. 180

kapelusze i Cylindry
Bolesław Wierzejski

L. 10944)08.

Ogłoszeni? licytacyi.

Na cierpienia

M e b l e

Magazyn A. B. Cl
kupuje, sprzedaje

przyjmuj? w  Ifc n is :
fi#tyl(i, rzeczy nowe i 

używane. \
Kraków ul. św. Anny 1. 5

pot i odparzanie ciała

KRAKÓW,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  
l i n i a  a-b, r ó g  u l i c y  f l o r y a ń s k i e j

Gmina miasta Krakowa roz­
pisuje nmiej^zem publiczną li­
cy tac ję  na oddanie w przed­
siębiorstwo robót zkrrm ych 
i m urarskich przy budowie 
rzeźni miejskiej (t. j.-‘w real­
ności L. k. 494 Dz. YIU. w 
Krakowie.

Plany i warunki budowy prze 
glądać, oraz formularze ofer­
towe i wyjaśnienia otrzymać 
można w ILurze techn ic /nem  
dla budowy rzi-źni (ul. Koper- 
nika L. 1. I. p.) w godzinach 
między 11-ą a 1 w południe.

Oferty zaopatrzone m arką 
stemplową na 1 k o ro n ;, oraz 
kwitem depozytowy m poświad­
czającym, iż tytułem wady u m 
złożone w Kasie miejskiej n a j­
mniej 5 proc. ceny oferowanej, 
składać można na ręce naczel­
nika Administraćyi akcyzy (ul. 
Kopernika L. 1. parter).

Ostatni termin do składania 
ofert upływa we środę dnia 
15 lipca br. o godz. 12 w po­
łudnie, o której to godzinie 
nastąpi komisy ona Ine otwarcie 
tychże.

Adm inis tracja  akcwny.
K raków  dn. 7 lipca 1998.

oraz nieprzyjemna woń z nóg 
i pach ciała usuwa

c e n a  1 K  €KsiKans c e n a  1 E
hygieniczny proszek La.horato- 
ryum St. Górskiego w Warsza­
wie.

Główny skład w droguerji J, 
Hanaka Mag. Farm. Kraków- 
ul. Szewska 5.

Do tablic szkolngcb
lakier czarny matowy, wyrobu Fr. 
H aasa w O strawie mor. i innych 
fabryk oraz największy s k ł a d  g ą ­
b e k  I  k r e d y .

Polecamy takżero lecam y tasze

Olej (Stanboci)
który zapobiega unoszeniu się ku­
rzu. Cena Kor. 4 za 5 kg. b ru tto  o- 
płatnie, oraz do teg  > samego eełu

H y d ro lin
maiąoy nad to  tą  własność iż nie 
plami ubrali i woda rozpuścić go mo 
zna. Do nabycia u
Reim i Ś-ki, K raków

R y n e k  l i n i a  A —B .

panUttKa
biegła w akspadycyi przyborów do 
haftu i szycia z m jd y e  . araz posa­
dę w magazynie E .  Ś m o id o w ic z a  
Kraków. 765 3

Lokal
parterow y z portalem  przy nl. B ra ­
ckiej 1. 11 Kraków, sk ładający się  Ą
z (2 większych i 3 m niejszych 
ubikaoyi. jednej piwnicy nad t- 
jąnej się na wszelki przemysł han­
dlow y zaraz do w ynajęcia. W iado­
mość w handlu E .  ^ n i t t o w k c z h  
Kraków . 766 3

Biuro Towarz. prawnej ochron)
p o d a t n i k ó w

przeniesione zostało z dniem 1 gru­
dnia V>. r. na

ul. Jagieiloa$l$ą 1 9
naprzeciw Redakcyj , \o w . Reformy.

ż o łą d k a
wątroby

do przeczyszczenia krwi je s t Stro- 
opal, przez cesarski urząd patento­
wy w Berlinie prawnie ochroniony.
Objaśnienia o nim zawierając 100 

’ ids' 'urzędowa:'# sprawdzonych podzięko, 
w in  od duchownych praw ników  itd  
Całkiem darmo od A. S tr o o p ,  
N e u e n k ir sc h e n  Nr. 821 . K reis 
W iedenbrilck Westf. T rak tu je  ró­
wnież o puchlinie wszelkiego rodza­
ju o tworzeniu i  dziedziczeniu rak a , 
stosunku kamieni żółciowych d -ra k a ; 
wreszcie o czyszczeniu krw i

Po wynajęcia.
U l .  Swoboda I. 5, (róg Smo­

leńskiej.)
4 pokoje, kuchnm, łazienka, 
przedpokój na I p i na part. 
Elektryczność, łazienki z pie­
cami g&zowemi, pralnia. Fron­
towe pokoje z widokiem na 
Błonia i park Jordana.
Sklep z pokojem w suterynach. 
Oglądać najlepiej między 12- tą 
a l-sza, Wiadomość: Studen­
cka 1. 25 II p.

na sprzedaż z powodu wyjazdu. 
W iadom ość przy ul. G arbarskiej 14 

I I  p. #odziennie ud 12 do 9.

M O R E L E
najlepszy gatunek  deserowy, co­
dziennie świeżo z pnia 5 kg. Koszyk 
franko złr. 1*9 • Przesyłka kolej 20 
kg. franko 6 zł. L. A ltneu Kec9ke- 
m et W ęgry. . 707 1

Masło deserowe
świeże wysyła codziennie za 
zaliczką opłatnie 5 klg. za 12 
kor. Mleczarnia w Tworkowej 
poczta Tymowa. 747 7

letnie mieszkanie
składające się z 1 jednego pokoju 
i kuchni jest zaraz do wynajęcia w 
A lwern’, pięknej górzysto-lesistej o- 
kolicy. — Stacja kolejowa w miej­
scu. Wiadomość Kółko rolnicze Al­
wernia. 12 0

ALPEJSKIE

Sosnowe cnH ierlji
Picea

■ a j le p s z j  
i n a j ta ń s z y

środek
na

kaszel
1 pudełko 20 hal.

Do nabycia w aptekach: 00. B o -^  
alfratrów, pod| złotym słoniem  uli­
ca Grodzka, Doskowskl Marjan pod 
białym orłem, Rynek, L in ia  A B. 
Grabowski Wincenty pod aniołem  uli 
ca D ietla 76, S. H. Makoln pod zł- 
orłem, ul. K rakowska, F. X. Mika.
Ckl ped koroną, J. Macudlińskl R y
nek, M. P r# i po złotą g łow a 
Grodzka, Ladwik Rosenberg pod

uL
ma

rzynam i ul. K rakow ska. Konstanty 
Wiszniewski ul. Floryariska, Żuraw­
ski pod aniołem  Zw ierzyniec jak. 
również we w szystkich aptekach 
Monarchii. Skład głów ny „ZUB1 Sa- 
■ ariter“ Graz, Saokstrasae 13, W ian -t, 
I., F ein faltstrasse  4. 160 r


